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ponad czasem

ODDAĆ ŻYCIE DLA BUZ
Jo lanta  W yleżyńska

Z H eleną Dom aszew ską, która zm arła  nagle 
w kw ietn iu tego roku, pracow ałam  przez 
w iele la t w G abinecie Rycin Sztuki Europej­

skiej M uzeum Narodowego w W arszaw ie.
Pisząc o niej w spom nienie, m usiałam  zagłębić 

się  w  życie je j rodziny, pochodzącej z Kresów Polski. 
H elenaurodźllaslę w rodzinnym m ajątku Seredne, 
tam  też przyszły na św iat je j dwie siostry -  starsza 
Teresa, która zosta ła  geologiem , i m łodsza E w a .y /  
która w stąp iła  później do Zgrom adzenia S ió s tr 
Niepok alanek.

Lwów, Szymanów

W  1 9 3 9  r., kiedy w ładza sow iecka zabrała  ich ojca_
-  A dam a D om aszew skiego. trzy siostry  m usiały  
uciekać z m atką Ew ą-Elą z G arczyńskich Doma^ 
szew ską do Lwowa; byty praw ie dziećm i. Lwów 
p o z o sta ł n a  zaw sze  icE  u k o ch an y m  m iastem ; 
a kiedy „wichry w ojny" przeniosły je  do W arszaw y 
w ydaw ało im się, że je s t  to tylko ja k iś  etap tułaczki
-  bo nlgdy nie czuły slęTu dobrze. H elena zosta ła" 
pochow ana na cm entarzu grzebalnym  obok m atki 
Ewy-Eli w  pobliżu klasztoru  S ió str N iepokalanek 
w Szym anow ie k. Sochaczew a. Dlaczego tam ? ~~

S zym anow ski k lasztor sióstr niepokalanekod e- 
g ra ł w ielk ą  rolę w  życiu pokoicń*' a  szczególnie 
podczas w ojny i okupacji. W  tych czasach , kiedy 
s z a la ł terror n azisto w sk i, sio stry  n iep o k alan k i - 
ratow ały życie dziewczynek żydowskichTS. W anda V 
G arczyńska, n iep o k alan k a. cio tka  trzech sió str 
D om aszew skich, czyniła to z bohaterstw em  M ifóś-' 
cl, podobnie ja k  bo hatersk a  Irena Sendlerow a. *”

Medal dla niepokalanki \ /

Irena Sendlerow a, k tóra u rato w ała ponad 2 5 0 0  
żydow skich dzieci i zaw sze ża ło w ała , że „zbyt 
m ało”, której dew iza brzm iała : „M iłość, to lerancja  
i pokora”, sam a odznaczona m .in. m edalem  „Spra: ‘ 
w iedliw y w śród Narodów Św ia ta ”, przyznanym  
grzez In sty tu t Pam ięci N arodow ej Yąd Yashem

Sio stry  N iepokalanki m ają  piękną kartę w dzie-
__  jąch ratowania Żydów. Dzieci ńietylko znalazły tam,

w  Jerozolim ie, w ystaw iła s. W andzie G arczyńskiej y / u  Sióstr. bezpiecżne Tókumrale ótoczone były przez
piękne świadectwódfaYM VaśKerri:‘

W  swoim oświadczeniu z 4  stycźm a 199 3  r„ spo­
rządzonym dla Yad Vashem, pisała: „Oświadczam, że 
w czasie okupacji hitlerowskiej, pracując w Wydziale 
Zarządu M iejskiego w  W arszawie, m iałam  częste 
kontakty z K lasztorem  i Zakładem  Opiekuńczym 
Sióstr Niepokalanek w  Szym anow ie koło W arszawy 
-  um ieszczając tam  dzieci z getta. W spółpraca na 
tym  odcinku rozszerzyła się, kiedy od jesieni 1942  r. 
ob jęłam  referat opieki nad dziećm i w  «Żegocie» 
(Rada Pomocy Żydom). Po 5 0  latach trudno ustalić 
szczegółowo, a  kartoteka dzieci ratow anych została 
częściowo zniszczona w  czasie Pow stania Warszaw­
skiego, ale odtworzona z pam ięci i po uzgodnieniu 
z p. Jadw igą Piotrowską, pracującą na tym odcinku 
razem  ze m ną, trzeba stwierdzić, że 15 dziewczynek 
było w Szym anowie um ieszczonych. Były to dzieci 
bądź z getta, bądź znajdujące się już poza murami, 
ale nie m ające żadnych możliwości przeżycia.

wszystkie Siostry  najtroskliw szą opieką. W  otacza­
jącym  dzieci piekle niebezpieczeństw  i okrucieństw, 
S iostry  potrafiły  stw orzyć pogodną, pełną ciepła 
atm osferę. Dzieci się  uczyły, nigdy nie odczuw ały 
różnicy w okazyw aniu uczuć w stosunku do nich 
i dziew czynek Polek.

Gdyby Instytut Pamięci Narodowej -  Yad Vashem 
w Jero z o lim ie  m ógł p rzyzn aw ać m edal «Sp ra- 
w iedliw y w śród N arodów Św iata»  -  ca ły  zak ład  
S ió str  N iep o kalan ek  p ow inien być od znaczon y  
takim  m edalem , bo w szystkie S io stry  w iedziały  
i o k a z y w a ły  se rce  i op iekę żydow skim  d ziew ­
czynkom .

P oniew aż Yad V ashem  p rzy zn a je  te  w ielce  
zaszczytne m edale tylko poszczególnym  osobom , 
w noszę i gorąco proszę o przyznanie pośm iertne 
tak iego m edalu Sio strze  W andzie G arczyńskiej. 
Z Nią bow iem  załatw iałyśm y w szystkie te sprawy. 
Je j postaw a, pełna odw agi, pośw ięcenia i m iłości

do każdego człow ieka, je s t  godna uznania Jej za 
«Spraw iedliw ą w śród Narodów Św iata»”.

S . W anda G arczyńska była, tak  jak  i Irena S e n ­
dlerow a, w bohaterstw ie M iłości niew yczerpana. 
S. W anda zm arła w opinii św iętości w 1 9 5 4  r., je s t  
pochowana w klasztornych katakumbach w zaciszu 
Szymanowskiego parku. Pośm iertnie o d zn aczo ­
no ją  m edalem  „Spraw iedliw y w śród  Narodów 
Św iata”, a  na w ręczenie tego m edalu zaproszone 
zosta ły  do am basad y Izraela trzy siostry  Doma- 
szew skie -  siostrzenice s. W andy Garczyńskiej -  
Teresa, H elena i najm łodsza Ew a (niepokalanka), 
a  jako przedstawicielka Zgromadzenia -  M atka Anun- 
c ja ta  Strasburger. Było to w 1993  r. Ludzie, którzy 
zetknęli się z s. W andą Garczyńską, odnosili się do 
niej ja k  do osoby żyjącej Ewangelią -  czyli M iłością, 
podobnie ja k  M iłością żyła Irena Sendlerow a.

Kult Matki Bożej Jazłowieckiej

W życiu Zgrom adzenia S ió str Niepokalanek Szy­
manów k. Sochaczew a odegrał ogrom ną rolę. Był 
od 1 9 3 3  r. dom em  generalnym  Z grom adzenia.
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slIEGO
W 1 9 4 6  r. niepokalanki przeniosły tu z jaz ło w ca, 
sw ojej kresowej siedziby, przedmiot szczególnego 
kultu niepokalanek -  cudem ocalałą figurę Niepo­
kalanej, rzeźbę w duchu klasy- 
cystycznym, dzieło Tomasza 
Oskara Sosnowskiego (1810- 
86), w ykonaną w rzymskiej 
pracowni artysty dla Jazłowca 
(zamówioną przez m. Marce­
linę Darowską). Wówczas też 
znalazło tu schronienie kilka 
n iepokalanek z Jazłow ca -  
powstał więc nowy Jazłowiec, 
nowa „m ała ojczyzna”.

Po II w ojnie św iatow ej, 
w id z ą c  ro lę M a tk i B o ż e j 
Jazłow ieckiej w  od rad za ją­
cej się Polsce, prym as Pol­
sk i S tefan  kard . W yszyński 
m ów ił: „ Św ię ta  W ędrow ­
niczka, skoro tu  przybyła, 
widocznie wśród n as m a coś 
do pow iedzenia”. W krótce 
z now ą silą  zaczął n arastać  
k u lt M atki B ożej Ja z ło w ie­
ck ie j; był on zaw sze żywy, szczególnie podczas 
w ojny i okupacji.

W warszawskim domu

N iepokalanki w swoim domu w W arszawie przy 
ul. Kazimierzowskiej często uważały, że wielokrotne 
cuda dotyczące ratowania domu, a  szczególnie dzieci 
żydowskich, zawdzięczały Pani Jazłowieckiej.

Dom sta ł vis-a-vis niem ieckich koszar SS, więc 
wizyty Niemców były częste i nieprzewidywalne. 
Rude lub czarne główki dziecięce trzeba było chować 
w  szafie, naw et między habity, lub p od...w łasny 
habit. S. W anda Garczyńska, która przez kilka lat 
była przełożoną na Kazimierzowskiej, wszystkie 
swoje plany i zarządzenia konsultowała z siostrami; 
nawet wymagające w  czasach terroru maksymalnego 
heroizmu. Niczego nie ukiyw ała, a  swoje konferen­
cje zaczynała od czytania Ewangelii. Bardzo młode 
siostry  często drżały z lęku, ale słow a Ewangelii 
um acniały je i dawały silę do akceptacji i działania. 
Czasami przywodzi mi to na m yśl atm osferę „Dia­
logów K arm elitanek” B em an osa (ulubiona lektura 
s. Wandy Garczyńskiej).

"wiadectwo

ilkoro uratow anych żydow skich dzieci nap isało  
óźniej, po latach , św iadectw a o sw oich dziejach 

na K azim ierzow skiej i w  Szym anow ie. G łów ną 
olę w tych k ole jach  burzliw ych losów  odegrała 
. Wanda G arczyńska. To on a z a b iera ła  dzieci, 
iedy sam otne, często  w łach m anach , stu k ały  do 

u r t y - ja k  je nau czon o. Ona też o bm yśla ła  póź- 
ie j, ja k  zapew nić dzieciom  bezpieczeństw o.

Od Ireny Sendlerowej, według je j relacji, przy- 
yło ok. 15 dzieci żydowskich -  przed furtą sta ­

nęło ich o w iele w ięcej. Często przewożono je  do 
Szym anow a w  b ia ły  dzień koleją , kiedy sz a la ł 
nazistow ski terror. Teresa D om aszew ska byw ała 

takim  „tow arzyszem  podróży”. 
W edług je j stw ierdzenia -  „to 
n a tu ra ln e”. Oddać życie za 
drugiego człow ieka, dziecko
-  „to naturalne", według słów 
Dekalogu, słów  Ew angelii.

Irena Sendlerow a w yzna­
w a ła  to sa m o . K la sz to r w 
Szym anow ie był Arką Noego, 
w  k tóre j ch ron iły  się  różne 
osoby sam otne, skrzywdzone 
przez w ojnę, bez względu na 
narodow ość, dzieci, praw ie 
w szystk ie bez domów, k tó ­
rych o jcow ie lub m atki byli 
w  obozach lub zginęli w  g e t­
cie, półsieroty lub sieroty. Sio­
stry  p om agały  w szystkim .

Osobiste wyznanie

U N iep o k alan ek  w S z y m a ­
n o w ie  z n a la z ła  s c h r o n ie ­

nie ciotka m ojego m ęża -  A urelia W yleżyńska, 
z n a n a  p isa rk a , ja k o  ju ż  sch o ro w a n a  s ta rs z a  
pani. Przez k ilka m iesięcy m oja częściow o sp a­
raliżow ana m atka także d ośw iadczała tu  czu ­
łe j opieki. Dziękuję za to Siostrom , szczególnie 
s. Ew ie D om aszew skie j. W  ja k im ś okresie , po 
Pow staniu W arszaw skim , sio stry  m iały  w k la sz ­
torze schronisko dla 5 0 0  osób i szpital dla 2 0 0  
osób. Zaw sze prow adziły d ziałalno ść edukacyj­
n ą  na w ysokim  poziom ie. W y k szta łc iły  w iele 
w sp a n ia ły ch  k ob iet, fu n k c jo n u ją cy ch  później 
w społeczeństw ie. W iele spośród nich poznałam , 
np. Teresę Su lerzy sk ą  z G abin etu  Rycin BUW  
w ybitnego h istoryka sztuki, dziś już nieżyjącą.

Jako m łoda dziewczyna, m ieszkając w  pobliżu, 
podczas w akacji m iałam  częsty kontakt z k laszto­
rem. Modliłam się w kaplicy przed posągiem  Jazło­
wieckiej Niepokalanej. Później, w  dorosłym życiu, 
organizowałam  w klasztorze kilka wystaw, np. gra­
fiki francuskiej, razem z H eleną Domaszewską.

PS
12 m a ja  2 0 0 8  r. zm a rła  Irena  Send lerow a. 

Z osta ła  pochow ana 15 m aja  na w arszaw skich 
Starych  Pow ązkach w rodzinnym  grobie. Odpro­
w adziły ją  rzesze ludzi po M szy św. odpraw ionej 
w kościele pw. św. Karola Borom euśza. Kiedyś Jan 
Paw eł II n ap isa ł do niej bardzo piękny osobisty  
lis t. On d ostrzeg ł hero iczn e dzieło tej zaw sze 
skrom nej kobiety. Żyła 9 8  lat.

W  m oim  o p ra co w a n iu  w ie le  w ia d o m o śc i 
zaczerpnęłam  z książki „Gdzie m iłość dojrzew a­
ła  do bo h aterstw a” -  w spom nienia o s. W andzie 
Garczyńskiej, niepokalance, zebrała i opracow ała 
s. M aria Ena, n iepokalanka. K oleżeńskie Z jedno­
czenie Jazłow ieckie, 1 9 9 9 . □

L. Jz.  f b h / l ? / O f
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